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28 stycznia, IV Niedziela zwykła  
Zdumiewali się Jego nauką: 
uczył ich bowiem jak ten, 
który ma władzę, a nie jak 
uczeni w Piśmie. Mk 1, 21-28
Lud widzący Jezusa od razu zauważył 
różnice między Nim a uczonymi w Piś-
mie, którzy dotychczas nauczali i głosili 
prawdy wiary.

Różnice te można było dostrzec na płasz-
czyźnie duchowej: z jednej strony ucze-
ni w Piśmie, znający doskonale Słowo, 
a z drugiej żywe świadectwo obecności 
Boga w życiu człowieka. Lud od razu pojął, 
że doznaje właśnie bliskości z pełnym na-

dziei, opiekuńczości oraz miłości Bogiem 
żywym, a nie jedynie z nauczycielem prze-
kazującym dalej trudną teologiczną wiedzę.

Michał Szymoniak

4 lutego, 
V Niedziela zwykła  
On podszedł i podniósł ją, ująwszy 
za rękę, a opuściła ją gorączka. 
I usługiwała im. Mk 1,29-39
Ten urywek Ewangelii pokazuje siłę Jezu-
sa. Udowadnia, że Chrystus faktycznie jest 
Synem Bożym i ma Boskie dary. Po cudzie 
Jezusa uzdrowiona kobieta natychmiast 
zaczęła im usługiwać. 

Czytając ten fragment zacząłem się za-
stanawiać: czy ja też służę Jezusowi? Czy 
jest to działanie z własnej woli, czy też przy-
pominam sobie o Nim, gdy spotka mnie 
coś dobrego? Skłania mnie to do refleksji 
nad własnym postępowaniem. Jaki przy-
kład daję jako chrześcijanin? 

Wszyscy powinniśmy pamiętać, że-
by codziennie dziękować Bogu za ostat-
ni dzień, tydzień, miesiąc, za spotkanych 
ludzi i wszelkie inne małe rzeczy codzien-
nego życia. 

A ty? Kiedy ostatni raz podziękowałeś/
podziękowałaś Bogu za cokolwiek?

Paweł Błaszczak

11 lutego, 
VI Niedziela zwykła  
Lecz on po wyjściu zaczął wiele 
opowiadać i rozgłaszać to, co zaszło, 
tak że Jezus nie mógł już jawnie 
wejść do miasta… Mk 1, 40-45
Jezus przykazał, żeby nie rozgłaszać infor-
macji o uzdrowieniu, którego dokonał, ale 
trędowaty się nie posłuchał i przez to Je-
zus nie mógł spokojnie wejść do miasta. 

Bóg poucza mnie, w jaki sposób powi-
nienem żyć, jak postępować, ale ja bardzo 
często nie słucham Go i robię po swojemu, 
co skutkuje tym, że ranię ludzi dookoła sie-
bie. Jak przez tego trędowatego Jezus nie 
mógł dalej nawracać i uzdrawiać w tym 
mieście, tak samo ja czasem jestem prze-
szkodą. Bez Boga nie zostanę uzdrowiony, 
a nie słuchając Go sprawiam, że i inni nie 
mogą doświadczać cudów. 

Ten fragment Ewangelii tłumaczy nam, 
że powinniśmy podążać za Bożym planem, 
bo wtedy i my, i ludzie dookoła nas będą 
szczęśliwi.

Hubert Ejnik

18 lutego, 
I Niedziela Wielkiego Postu  
… bliskie jest królestwo Boże. 
Nawracajcie się i wierzcie 
w Ewangelię. Mk 1,12-15
Bóg jest zawsze blisko. Chce się mną opie-
kować i uczestniczyć w moim życiu. Kiedyś 
będzie chciał zabrać mnie do siebie i aby 
doświadczyć całej Jego wspaniałości, ufam 
Mu i oddaje się w Jego ręce. Każdego dnia 
z miłością pomaga mi w przezwyciężeniu 
wszelkich trudności i pokus. Chcę być nie-
ustannie gotowa, by Bóg mógł odnaleźć 
w moim sercu dom, a ja w Nim ostoję.

Alicja Niewiadomska

Autorami komentarzy do Ewangelii 
są uczniowie Zespołu Szkół 
Elektronicznych w Lublinie

Ewangeliarz
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Gilarte. Ofiarowanie Jezusa w świątyni. Skład i łamanie: Piotr Zawada. Druk: Multipress G. Wodecki, D. Wodecka, 20‑150 Lublin, ul. Ceramiczna 7b, tel. 81 7427 530. Redakcja nie 
zwraca tekstów nie za mó wio nych oraz zastrzega sobie prawo do ich redagowania i skracania. Do użytku wewnętrznego.

2 lutego, Święto Ofiarowania Pańskiego, 
Dzień życia konsekrowanego  
Światło na oświecenie pogan…  Łk 2, 22-40

Kościół żyje znakiem i tajemnicą. W tym dniu żyje wydarzeniem Ofiarowania Pana 
w świątyni, starając się zgłębić zawartą w nim tajemnicę. W pewnym sensie jed-
nak Kościół każdego dnia czerpie z tego wydarzenia z życia Chrystusa, medytując 
nad jego znaczeniem duchowym. Każdego wieczoru w kościołach i w klasztorach, 
w kaplicach i domach rozchodzą się na całym świecie słowa starego Symeona przed 
chwilą wygłoszone: Teraz, o Władco, pozwól odejść słudze twemu w pokoju, według 
twojego słowa. Bo moje oczy ujrzały twoje zbawienie, któreś przygotował wobec 
wszystkich narodów: światło na oświecenie pogan i chwałę ludu twego, Izraela.

Tak modlił się Symeon, któremu było dane zobaczyć realizację obietnic Starego 
Przymierza. Tak też się modli Kościół, który nie oszczędzając energii poświęca się, 
aby nieść wszystkim ludziom dar Nowego Przymierza.

W tajemniczym spotkaniu Symeona z Maryją łączy się Stary i Nowy Testament. 
Stary prorok i młoda Matka razem dziękują Bogu za to Światło, które przezwycię-
żyło ciemności. Jest to Światło, które błyszczy w sercu ludzkiej egzystencji: Chry-
stus, Zbawiciel i Odkupiciel świata, światło na oświecenie pogan i chwałę ludu 
swego, Izraela.

Jan Paweł II, homilia na 
III Dzień Życia konsekrowanego, 2 II 1999 r.
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Kochani Parafianie, 
Drodzy Przyjaciele Poczekajki, 
wszyscy Bracia i Siostry!
Pierwszy miesiąc nowego roku kalen-
darzowego upływa pod znakiem wizy-
ty duszpasterskiej. Ma to jakiś związek 

z Uroczystością Narodzenia Pańskiego, z tym „znakiem” Boga, 
który przychodzi na świat pośród Rodziny Maryi i Józefa jako 
Dziecko. W ten sposób – można powiedzieć – rodzina staje się 
„święta” poprzez obecność w niej Boga; zostaje uświęcona przez 
Słowo, które staje się Ciałem i objawia Miłość. Dlatego w tym 
szczególnym czasie poświątecznym chcemy się spotkać z rodzi-
nami naszej wspólnoty parafialnej, aby do tych wszystkich do-
mów chrześcijańskich, otwartych na Słowo, zanieść błogosła-
wieństwo i pokój. Chcemy to czynić w imię Jezusa, tak jak On 
nas posyła, i tak jak nauczał i posyłał braci św. Franciszek. Gdy 
do jakiego domu wejdziecie, najpierw mówcie: Pokój temu do-
mowi! (Łk 10, 5). 

Pierwsze słowo Boga na nowy rok, które przywołuje liturgia 
słowa w Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki 1 stycznia, jest za-

wsze związane z Jego błogosławieństwem: Niech cię Pan błogo-
sławi i strzeże (Lb 6, 24-26). Bóg pragnie błogosławić swój lud 
i czyni to szczególnie poprzez posługę Kościoła. Dlatego chcemy 
podczas wizyty duszpasterskiej spotkać się z Wami, wspólnie się 
pomodlić, pobłogosławić Was na ten nowy rok i także pobłogo-
sławić Wasz dom, Wasze mieszkanie, Wasze miejsce „uświęce-
nia”, Waszą codzienność i całe życie. 

Niech ten nowy rok, który daje nam Pan, a który w Kościele 
w Polsce przeżywamy pod hasłem: „Uczestniczę we wspólnocie 
Kościoła”, będzie wypełniony błogosławieństwem Boga Ojca, 
abyście z odwagą, w tych niełatwych czasach, dawali świadectwo 
życia chrześcijańskiego. Niech miłość Boża zwycięża nienawiść 
i podziały, niezgodę i wszelkie zło. Niech Duch Święty umacnia 
Was w trudnościach, w chorobach oraz niepokojach dnia co-
dziennego. Odwagi! Ja jestem, nie bójcie się! (Mt 14, 22-36). 

Polecamy Was wszystkich wstawiennictwu Niepokalanego 
Serca Maryi i św. Franciszka.

Niech Pan Was błogosławi i strzeże! 
br. Mirosław Ferenc, proboszcz
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W kościele
lampka wieczna płonie…
W kościele składasz swoje dłonie.
Wierząc w obecność Boga – Pana,
klękasz pokornie na kolana
i mówisz w sercu Wszechmocnemu,
że swoje życie oddasz Jemu,
że ofiarujesz siebie szczerze.
On niech na własność swą
Cię bierze.

W kościele
cicha trwa rozmowa…
Dziecka Bożego ufne słowa
popłyną z ziemi wprost do nieba.
Tak się nam wszystkim 
modlić trzeba.

Alina Dorota Paul
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Pomiędzy codziennością
Zagadnienie czasu w liturgii jest niezwykle pasjonujące (głównie dla 
pasjonata liturgii, za jakiego się uważam). Ale tym zajmiemy się innym 
razem. Na obecny artykuł mam nieco inny pomysł, który dotyczy w zasadzie 
wszystkiego, czego doświadczamy na co dzień, czyli co robimy, jeśli nie 
świętujemy (lub nie pościmy – czyli wszystko to, co jest pośrodku). 

Ostatnimi czasy na nowo rozgorzała dysku-
sja o miejscu katechezy w szkole, ale spo-
kojnie, nie będę odnosił się do problemu, 
aczkolwiek chciałbym zająć się zagadnie-
niem bardzo pokrewnym, mianowicie miej-
scem wiary w życiu. Można powiedzieć, że 
są to tak naprawdę te same kwestie i z ich 
rozważenia wypłynie nam pewien całościo-
wy obraz (przynajmniej takie jest moje za-
łożenie). Ale po kolei.

Zawsze mnie śmieszyło, kiedy kazno-
dzieje wylewali swoje żale na obecnych 
na Mszy świętej za tych, którzy na ową 
nie uczęszczali. Postaram się, abym nie 
brzmiał teraz tak samo. Okres Narodzenia 
Jezusa Chrystusa jest już za nami (skoń-
czył się w pierwszą niedzielę po Uroczysto-
ści Objawienia Pańskiego), choć w naszej 
polskiej przestrzeni kultycznej choinki, 
kolędy, szopki pozostają w kościołach aż 
do 2 lutego (w tym roku u franciszkanów 
jest to spowodowane odpustem). Powstaje 
wtedy pewnego rodzaju rozdźwięk z tego 
względu, że kiedy wchodzimy w okres zwy-
kły, gdy dla wielu ludzi nic się wtedy cie-

kawego nie dzieje, w czas, gdy Ewangelia 
stawia przed nami dorosłego Jezusa uzdra-
wiającego, czyniącego cuda, odpuszczają-
cego grzechy, a za chwilę organista „wkła-
da Go do żłobka”, to można doświadczyć 
pewnego rodzaju rozdwojenia. Oczywiście, 
ktoś może zarzucić mi, że ostatnio pisałem 
o ikonie, która niby przedstawia Narodze-
nie Chrystusa, ale nawiązuje już do złoże-
nia do grobu. Owszem, ale to są dwa różne 
porządki. Liturgia jest przestrzenią, która 
domaga się jasności znaku i potwierdze-
nia, w jakim kluczu się poruszamy (jak na 
przykład wprowadzenie paschału do koś-
cioła w Wigilię Paschalną, gdy jeszcze jest 
jasno – znak traci znaczenie). 

Okres zwykły w ciągu roku liturgiczne-
go dzieli się na dwie części – między Na-
rodzeniem Chrystusa i Wielkim Postem 
oraz między Zesłaniem Ducha Świętego 
i Adwentem. Jeśli się dobrze przyjrzymy, 
to zauważymy, że właściwie tam niewiele 
się dzieje. Czasem „wskoczy” jakieś Boże 
Ciało, Wniebowzięcie NMP, jakiś różaniec, 
majówka, a tak poza tym to jedna wielka 

nuda. Jak mawiał jeden z moich probosz-
czów: „proza życia”. I właśnie tu zaczyna 
się nasza historia, ponieważ ten najdłużej 
trwający czas, który dla wielu jest takim 
momentem zawieszenia POMIĘDZY ocze-
kiwaniami, POMIĘDZY postami, POMIĘ-
DZY najważniejszymi świętami jest właś-
ciwie naszym odpowiednim czasem życia 
wiarą. Nie jest problemem praktykować 
wiarę wtedy, gdy Kościół daje najwięk-
sze ku temu możliwości: roraty, jasełka, 
opłatki, drogi krzyżowe, gorzkie żale, dro-
gi światła, mistagogia… bułka z masłem. 
Nasze prawdziwe życie wiarą zaczyna się 
właśnie w naszej powszedniości, gdy sami 
podejmujemy decyzję o tym, w jaki spo-
sób będę swoją przynależność do Chry-
stusa wyrażał wtedy, kiedy „właściwie nic 
się nie dzieje w liturgii”. To my jesteśmy 
tymi, którzy mają kształtować przestrzeń, 
codzienność, w której żyjemy, to od nas 
zależy, jak nasza wiara będzie się prze-
jawiać. Kolor zielony, który nosi kapłan 
w tym czasie, symbolizuje nadzieję, czyli 
nieustanne wpatrywanie się w przyszłość, 
nasze zbawienie, bez straty dla tych prze-
strzeni, które realizujemy tu i teraz. 

Istnieje coś takiego jak pobożność oso-
bista, która jest idealnym sposobem na 
nieustanny rozwój relacji z Bogiem. Dla 
tych, co „stają się wierzący” od świąt do 
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świąt, ten czas staje się albo bardzo du-
żym wysiłkiem, ponieważ nie znają swojej 
tożsamości duchowej, albo momentem za-
wieszenia, bezczynności i przejścia w tryb 
pewnego snu zimowego. A dusza nie znosi 
próżni. W momencie gdy zaniedbujemy tę 
sferę, w to miejsce przyjdą zupełnie inne 
rzeczy, które co najmniej mogą osłabić na-
szą chęć do dalszego rozwoju. 

Człowieka poznaje się po różnych jego 
działaniach. W tej perspektywie człowiek 
poznaje wtedy siebie, do czego jest zdolny, 
jeśli nikt od niego nie wymaga. Bo kiedy 
przychodzi ksiądz „po kolędzie”, to miesz-
kanie posprzątane, krzyż na środku posta-
wiony, a i Pismo Święte wyciągnięte. A co 
się dzieje, jeśli nikt nie patrzy, nie rozlicza? 
Na ile w nas jest wolność rozwoju, a na ile 
trwanie w pobożności tradycyjnej?

Liturgia w całej swojej okazałości uczy 
nas życia. I zdaję sobie sprawę, że to trudne 
zadanie. Osobiście mierzę się z nim każde-
go dnia. Ale taka jest prawda. Kościół nie 
daje żadnych „pustych wypełniaczy”, aby 
ludzie mieli jakiekolwiek zajęcie, aby tylko 
nie zapomnieli, że istnieje coś takiego jak 
życie duchowe. Z jednej strony to życie to 
Chrystus, który w całym sobie skupia na-
sze życie i wydobywa z niego piękno, sens, 
wartość, które nie zawsze dostrzegamy. 
Głębia zarówno znaków, symboli, tekstów, 
modlitwy za każdym razem będzie odno-
sić nas właśnie w pierwszej kolejności do 
Niego, do znalezienia punktu wyjścia, aby 
mieć powód, by zacząć zmieniać własne 
życie. „Idą święta, więc głupio nie iść do 
spowiedzi, do Komunii nie przystąpić”. 
A Chrystus, stając się częścią nas w każdej 
sekundzie naszego życia, staje się sensem 
tego wszystkiego, co podejmujemy w na-
szej codzienności. 

Pozwolę sobie posłużyć się nieco przy-
długim cytatem pewnej mądrzejszej osoby 
niż autor tego artykułu: „Nikt z nas, rów-
nież Kościół, nie jest nigdy tak bardzo sobą, 
ani wszechświat i historia, nie są nigdy tak 
bardzo wywyższone w nadziei chwały, jak 
wtedy, gdy dokonuje się celebracja liturgii. 
Są to jednak tylko «momenty» pełni i ła-
ski. Pozostaje «czas» jako trwanie, kształ-
towanie się i napięcie. Właśnie wówczas, 
choć w innej formie, liturgia dalej trwa – 
pośród ucisku i utrapienia. Gdy zasłona 
śmierci wydaje się skrywać powolne prze-
nikanie życia Chrystusa zmartwychwsta-
łego, wchodzimy w doświadczenie liturgii 
w życiu. Żyjemy w czasach ostatecznych, 
a stąd nikt, żaden człowiek «jeszcze nie» 
przeszedł do życia niezniszczalnego. Tę 
dialektykę «czasu» i «momentów» od-
najdujemy w jakości przestrzeni, w której 
dokonuje się liturgia. Przestrzeń ta będąc 
przestrzenią sakramentalną w celebracji, 
w życiu codziennym zdaje się po prostu 
nas otaczać” (J. Corbon, Liturgia – źród-
ło wody życia, Poznań 2005, s. 189-190). 

Chciałem skracać, ale każde zdanie jest tak 
pełne treści, że nie miałem serca, a pomoże 
nam dostrzec to, co najważniejsze. 

Jak już przeczytaliśmy, Kościół wyraża 
się poprzez liturgię, poprzez jej celebracje. 
Ale to nie jest jedyna rzeczywistość, wokół 
której powinniśmy się skupiać, ponieważ 
ona wychodzi znacznie dalej. Od celebra-
cji liturgii należy przejść do celebracji ży-
cia. Choć nie jest ono usłane różami, to 
powinno się stawać taką rzeczywistością, 
w której jest sam Bóg. Na koniec Eucha-
rystii celebrans posyła wszystkich uczest-
ników. Nie wygania, ale posyła do każdego 
dnia, godziny, minuty, abyśmy żyli i dzia-
łali w świadomości i zrozumieniu włas-
nej egzystencji. Bóg nigdy nie pozostawia 

nas samych sobie, ale staje pośrodku nas 
budując przed nami sens tego, co robimy 
i z czym się zmagamy. Liturgia jest tym 
„momentem” wyjścia z codzienności i przy-
lgnięcia do tajemnicy, jaką jest miłość Bo-
ga. To w niej spotykamy Go najbliżej, jak 
tylko się da tutaj na ziemi. A skoro wycho-
dzimy, to musimy też wrócić do tego, co 
nasze, codzienne. Kiedy wychodzimy, to 
liturgia trwa dalej, ponieważ Bóg pragnie 
wejść w każdy element naszego jestestwa. 

Dokładnie tak samo jak liturgia wypeł-
nia każdy element naszego czasu, analo-
gicznie dzieje się z czasem zwykłym w cią-
gu roku. Celem nie jest życie od święta do 
święta, ale wypełnienie tego, co jest po-
między, celebracja relacji z Bogiem, budo-
wanie życia na jej pogłębieniu. Natomiast 
kiedy wybieramy samotność codzienności, 
wtedy właśnie ten czas zwykły staje się ta-
ki pospolity, wręcz beznadziejny. I słusz-
nie należy stwierdzić, że życie, w którym 
nie ma celu, nadziei, motywacji, staje się 
jeszcze bardziej zwykłe, przytłaczające. 

Bóg postanowił przylgnąć do nas, do 
naszej codzienności. Bardzo lubię Prolog 
z Ewangelii według św. Jana. Wiele razy 
pojawia się tam słowo „logos”. W języku 
greckim ma ono wiele znaczeń, a jednym 
z nich jest „sens”. Wtedy czytamy: „Na po-
czątku był sens” (por. J 1, 1). Tam, gdzie 
jest Bóg, nie ma bezcelowości. Człowiek, 
który nie ma celu, błąka się i nie potrafi 
odnaleźć się w przestrzeni, w której przy-
szło mu istnieć. Wraz z sensem człowiek 
zdobywa kierunek i świadomość celu, dla 
jakiego warto w coś zainwestować lub na-
wet coś poświęcić. I w tym kontekście litur-
gia, ta niby zwykła, codzienna, „ta sama” 
staje się głębią, która podnosi człowieka 
i nadaje mu niebywałą wartość. 

Dzisiaj jesteśmy jeszcze POMIĘDZY. 
A liturgia przeprowadza nas od początku, 
poprzez wydarzenie Chrystusa, aż po czasy 
ostateczne, w których to staniemy z Bogiem 
twarzą w twarz. I tak, jak zawsze, zakoń-
czenie zależy od tego, jak wygląda to, co 
było w środku. Jeżeli ściana budynku się 
nie trzyma, to znaczy, że zabrakło dobrego 
wiązania, cementu, jeżeli nie ma braw na 
koniec koncertu, to znaczy, że wykonanie 
było słabe. To, jak świętujemy, zależy od 
tego, w jaki sposób podchodzimy do nasze-
go POMIĘDZY, czy je akceptujemy. W ten 
sposób wiara staje się nieodłącznym ele-
mentem naszego życia. Dla chrześcijanina 
żyć to znaczy wierzyć. Tu nie ma rozróż-
nienia na praktykujących i niepraktyku-
jących, ale wierzący to po prostu żyjący. 
Jesteśmy istotami, które przeżywają każdą 
chwilę swojej egzystencji. A Bóg jest Tym, 
który dla każdego z nas ma czas. I czeka 
na naszą odpowiedź. 

Michał Krzosek

BOŻE CIAŁO 16 VI 2022. FOT. MAŁGORZATA GRZENIA
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4. Szczególne więzy 
z braćmi kapucynami 
uzdolnionymi plastycznie
Brat Kalikst, nazwany podczas homilii po-
grzebowej przez bpa Pacyfika Antoniego 
Dydycza „artystą wykonującym arcydzieła 
w drewnie” (por. P. A. Dydycz, Rzeźbiarz 
życia zakonnego, „Zwiastun” 9:2013, nr 80, 
s. 4), znajdował wspólny język z braćmi 
kapucynami, którzy mieli wykształcenie 
plastyczne lub też odczuwali w sobie po-
ciąg do wykonywania różnych artefaktów 
z zakresu sztuki. Do takich osób należy 
brat Dariusz Bryła, który ukończył Lice-
um Sztuk Plastycznych w Lublinie i wstą-
piwszy do Warszawskiej Prowincji Zako-
nu Braci Mniejszych Kapucynów, rozwijał 
swoje zdolności artystyczne do przygoto-
wywania dekoracji w klasztorze i koście-
le, wykonywania rzeźb, ozdobnych opraw 
i obwolut książek oraz zdobienia innych 
przedmiotów. Niejednokrotnie zachodził 
do pracowni brata Kaliksta, z którym na-
wiązał nić porozumienia. Dariusz znajdo-
wał zrozumienie i wsparcie świątobliwego 
Stolarza, który podpowiadał mu rozwiąza-
nia techniczne, dostarczał materiału i po-
magał wykonać pewne prace.

Artystyczna współpraca z Dariuszem 
zaczęła się w roku 1996, kiedy brat Kalikst 
przygotowywał specjalną laskę jubileuszo-
wą dla kapucyńskiego współbrata z Białej 
Podlaskiej ojca profesora Mariana Jerze-
go Cygana, który obchodził złoty jubileusz 
profesji zakonnej. Wytoczywszy z drewna 
długi trzon i kulę zwieńczoną krzyżem, 
pokorny Stolarz pomyślał o ozdobieniu 
kuli herbem franciszkańskim. Chodziło 
o wyrzeźbienie dwóch rąk naznaczonych 
ranami będącymi śladami po gwoździu 
ukrzyżowania w przypadku Pana Jezusa 
i znaku stygmatyzacji na ciele świętego 
Franciszka z Asyżu. Obnażona ręka Chry-
stusa i odziana w habit świętego Asyskie-
go Biedaczyny są ze sobą złączone na tle 
krzyża. Swoim pomysłem brat Kłoczko 
podzielił się z bratem Dariuszem, który 
chętnie zgodził się pomóc w przygotowa-
niu specjalnego prezentu dla zasłużonego 

w Warszawskiej Prowincji Braci Kapucy-
nów Jubilata z Białej Podlaskiej.

Ich więź znalazła swój wyraz w dedy-
kowanym bratu Kalikstowi wierszu na-
pisanym przez Dariusza Bryłę w dniu 30 
września 1998 roku i umieszczonym w pa-
miątkowym albumie ofiarowanym Słudze 
Bożemu (Por. A. Derdziuk, Brat Kalikst 
z Poczekajki, s. 231). Słowa wiersza są 
następujące:

Wiem, że bracia nieraz 
mu zaleźli za skórę,

mógłby im wreszcie 
zrobić jakąś burę,

ale on nad tym spokojnie 
przechodzi

i swym pogodnym uśmiechem 
waśnie łagodzi.

Szuka ochoczo prawdy, 
a kłamstwo omija,

gdy czegoś nie wie, to mówi, 
w bawełnę nie owija.

Dobrze się z nim rozmawia, 
bo jest konkretny,

a przy tym uprzejmy 
i bardzo dyskretny.

Innym współbratem uzdolnionym arty-
stycznie, z którym współpracował brat 
Kalikst, jest brat Dariusz Jagodziński. Po 
przeniesieniu seminarium kapucyńskiego 
z Krakowskiego Przedmieścia w Lublinie 
do klasztoru na Poczekajce przebywał on 
w latach 1991-1995 jako alumn seminarium 
we wspólnocie zakonnej wraz z bratem 
Kalikstem. Dariusz Jagodziński wsławił 
się swoim talentem rzeźbiarskim. Do naj-
większych jego dzieł należy ołtarz w chórze 
zakonnym na Poczekajce oraz herb bisku-
pi wykonany dla ojca Pacyfika Antoniego 
Dydycza z okazji przyjęcia przez niego 
święceń biskupich w lipcu 1994 roku. Na 
czterech ścianach ołtarza znajdują się sceny 
biblijne przedstawiające stworzenie Ada-
ma według wizji Michała Anioła z Kaplicy 
Sykstyńskiej, Zwiastowanie Najświętszej 
Maryi Pannie przez Archanioła Gabriela 
oraz Zesłanie Ducha Świętego. Na jednej 

z płaszczyzn jest przedstawiony herb fran-
ciszkański w postaci skrzyżowanych rąk na 
tle krzyża. Herb biskupi przedstawia dwa 
baranki otoczone dwoma kłosami. Na gó-
rze uwidoczniony jest herb franciszkański, 
natomiast na dole został umieszczony na-
pis: Populus tuus hereditas tua (Lud twój, 
dziedzictwo twoje), który wyraża zawoła-
nie biskupa Dydycza. Brat Dariusz pod-
czas wykonywania swych prac korzystał 
z pomocy brata Kaliksta, który dostarczał 
mu materiału, wspierał radami oraz uży-
czał narzędzi do rzeźbienia.

Trzeba też wspomnieć życzliwe relacje 
z braćmi, którzy pomagali Kalikstowi w sto-
larni. Niektórzy z nich chcieli zwyczajnie 
wykonać pewne rzeczy w drewnie, inni – 
dzięki przykładowi świątobliwego Stolarza 
– odkrywali w sobie zamiłowanie do pra-
cy w tym materiale. Jeden z nich, pracując 
z bratem Kalikstem w jego pracowni, po-
zostawił takie świadectwo: „Było mi dane 
przez krótki czas pomagać mu w pracy. 
Pracować z nim było czymś niezwykłym, 
jakby mistycznym. Miało się wrażenie, że 
uczestniczy się w czymś z jednej strony pro-
stym, a z drugiej wielkim, doniosłym, czymś 
ludzkim a jednocześnie boskim i świętym. 
Nasz współbrat Stolarz fizycznie wykony-
wał prace w drewnie, a duchem przebywał 
gdzieś indziej, w innym wymiarze” (J. Ku-
bera, Łaska pracy. VIII Rada Zakonu, „Ka-
pucyński projekt” 2016, nr 11, s. 35). 

Podobne wrażenia miał brat Grzegorz 
Sucheński, który napisał: „Mimo świado-
mości wielości prac do wykonania brat 
Kalikst swoją postawą, wypowiadanymi 
słowami wprowadzał pokój i ład. Odnosiło 
się wrażenie, że na wszystko jest stosowny 
czas, że jest go wystarczająco wiele, ale jed-
nocześnie nie powinno się go marnować”. 
Brat Daniel Stelmaszek z wdzięczności za 
bliską relację ze świątobliwym Stolarzem, 
namalował jego portret wiszący w jadalni 
infirmerii na Poczekajce.

Pamiętający brata Kaliksta ze spotkania 
podczas swych pierwszych ślubów w No-
wym Mieście brat Krzysztof Łaziński przy-
gotował grafikę w postaci zarysu głowy ka-

Przyjaźń 
Brata Kaliksta 
z artystami (IV)
Przyjaźń z artystami stanowi szczególny rys w historii życia 
kapucyńskiego Zakonnika z Poczekajki. Brat Kalikst wywierał na 
nich znaczący wpływ swoją niezwykłą osobowością.
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pucyńskiego Kandydata na ołtarze, która 
zdobi drzwi wejściowe do infirmerii. Brat 
Krzysztof tak wspominał swoje pierwsze 
spotkanie z bratem Kłoczką chcącym przy-
siąść się do stołu, przy którym w refektarzu 
klasztornym siedziała rodzina neoprofesa 
z Żurawiny: „To było dla mnie niesamo-
wite, dlatego że przyszedł do mnie, brata 
kończącego nowicjat, i zapytał, czy może 
usiąść. Miałem bowiem świadomość, jak 
bardzo poważny, doceniony i dobrotliwy 
jest brat Kalikst” (wypowiedzi br. Stelmasz-
ka i br. Łazińskiego cytowane za: A. Der-
dziuk, Brat Kalikst z Poczekajki).

* * *
Wyrazem wdzięczności ze strony artystów 
było obdarowywanie Kaliksta owocami ich 
pracy. Były to najczęściej obrazy, rzeźby 
i inne własnoręcznie wykonane dzieła. 
Wiele prezentów otrzymanych od swoich 
przyjaciół artystów brat Kalikst rozdawał 
innym przyjaciołom i krewnym, którzy 
przechowują je jako czcigodne pamiątki po 

świątobliwym Zakonniku. Historia znajo-
mości i przyjaźni brata Kaliksta z artystami 
jest świadectwem jego artystycznej duszy 
wrażliwej na piękno i dobro. Zdolność do 
wiernej i głębokiej przyjaźni wskazuje na 
dojrzałość osobową Stolarza z Poczekajki 
i dowodzi jego otwartości na współpracę 
z innymi. Większość jego przyjaźni była za-
wierana z ludźmi świeckimi i trwała przez 
wiele lat. Więzy te wyrażały się przez czę-

ste spotkania, współpracę w wykonywa-
nych pracach i długie dyskusje na temat 
wartości sztuki. Nie pozostając wyłącznie 
na płaszczyźnie kwestii dotyczących szcze-
gółów technicznych, w których Kalikst był 
mistrzem, sięgał on głębiej, pytając o ra-
cje filozoficzne i odniesienia teologiczne.

Jak na człowieka, który przed II woj-
ną światową ukończył ledwie kilka klas 
szkoły podstawowej, było to niezwykłe 

i wręcz zdumiewające. Świadczy to o wiel-
kiej inteligencji i mądrości kapucyńskiego 
Zakonnika oraz jego otwartości na spra-
wy Boże, które umiał dostrzec zarówno 
w prozie codzienności, jak i wysublimo-
wanej dyskusji o sztuce. Prostota dziecka 
pozwalała Kalikstowi widzieć świat przez 
pryzmat prawdy o ich powołaniu do istnie-
nia przez odwieczną Miłość. To sprawiało, 
że umiał wpisać współpracę nad dziełami 
sztuki w plan odnoszenia się człowieka do 
Boga, który mądrze stworzył wszystko, by 
istniało i służyło Bożej chwale oraz pożyt-
kowi ludzi. Refleksja nad przyjaźnią brata 
Kłoczki z artystami może przyczynić się do 
postawienia sobie pytań o jakość ludzkich 
relacji i ich odniesienie do najgłębszego po-
wołania, którym jest doznawanie i świad-
czenie miłości, spełniającej się w harmonii 
prawdy, dobra i piękna.

o. Andrzej Derdziuk

BRAT KALIKST WŚRÓD BRACI. ZDJĘCIA Z ARCHIWUM BRACI KAPUCYNÓW
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Sierociniec 
w Mubende 
w Ugandzie
Szczęść Boże!
Nazywam się Anna Sendejewicz, jestem parafianką 
z Poczekajki. Kilka miesięcy temu nawiązałam kontakt 
z Sseguya Jovan, chłopakiem prowadzącym samodzielnie 
sierociniec w Mubende w Ugandzie. Ostatnio zwrócił się 
do mnie z prośbą, żeby – jeśli byłoby to możliwe – zapytać 
moich parafian o pomoc finansową. Pomyślałam, że dobrym 
sposobem, aby dotrzeć do jak największej liczby osób, będzie 
opublikowanie artykułu w „Zwiastunie”. Poprosiłam zatem  
Sseguya, by napisał krótką notkę o sobie i przedstawił historię 
prowadzonego przez siebie sierocińca. 

Oto przetłumaczony przeze mnie list, 
który od niego otrzymałam:
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Drodzy Bracia i Siostry,
nazywam się Sseguya Jovan i mieszkam w Mubende 
w Ugandzie. Podczas lockdownu spowodowanego 
pandemią COVID-19 wiele dzieci w moim kraju 
zostało porzuconych na ulicach przez zbyt biednych 
rodziców. Wielu rodziców zmarło w wyniku 
zarażenia COVID-em i dzieci zostały bez opieki. 
Postanowiłem się nimi zaopiekować i w tej chwili 
prowadzę sierociniec, w którym znajduje się 
30 dzieci, najmłodsze ma 2 lata, a najstarsze 12. 
Obecnie wynajmujemy dom, jednak nie stać nas na 
wydatki, jakimi są płacenie czynszu oraz zapewnienie 
posiłków. Chciałbym mieć wystarczające środki, 
żeby kupić działkę, na której mógłbym wybudować 
dom dla dzieci, a także uprawiać warzywa i rośliny. 
Ich nadmiar mógłbym sprzedawać i to stanowiłoby 
dochód dla sierocińca przeznaczany na środki 
pierwszej potrzeby, a także opłaty związane 
z edukacją szkolną dzieci. Dużym problemem 
są także nieprzewidziane wydatki związane 
z leczeniem w szpitalu – bezpłatna opieka medyczna 
nie zapewnia leków. Stąd zwracam się z prośbą 
o wsparcie finansowe, dzięki któremu mógłbym 
zapewnić dzieciom równe szanse z tymi, jakie 
posiadają ich rówieśnicy mający rodziców. 

W imieniu swoim i dzieci dziękuję za każdą 
darowiznę.

Sseguya Jovan

Dla każdego, kto zechce wesprzeć to dzieło, podaję niezbędne informacje:
Link do zbiórki: https://www.gofundme.com/f/nkanji-orphanage

Strona internetowa sierocińca: https://www.jovanministriesandophanage.org
Konto Instagram: https://instagram.com/ssebunjejotham
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DEHUMANA
Przez dwie niedziele 14 i 21 stycznia 2024 r. w Galerii 
Amfiteatru na Poczekajce mogliśmy oglądać wystawę 
pt.  DEHUMANA. Autorem zdjęć jest EMIL DZEMSKI 
ZIĘBA, artysta fotograf, członek Związku Polskich 
Artystów Fotografików, założyciel Koła Fotograficznego 
na Poczekajce, członek naszej redakcji.

GDYBYŚ MIAŁ W PIĘCIU 
ZDANIACH POWIEDZIEĆ COŚ 
ISTOTNEGO O SOBIE, TO…
Urodziłem się w Radomiu, ale od 
ponad 30 lat mieszkam w Lublinie. 
Z wykształcenia jestem chemikiem, 
pracuję na Wydziale Medycznym 
KUL, wykonując doświadczenia pod 
mikroskopem elektronowym. Moją 
pasją jest fotografia: mikroskopo-
wa, architektury, krajobrazu, tea-
tralna oraz dokumentalna. Jestem 
autorem, współautorem oraz ku-
ratorem wielu wystaw. W wolnych 
chwilach lubię jeździć na rowerze, 
biegać, chodzić na długie spacery, 

ale zawsze mam przy sobie aparat 
fotograficzny.

SKĄD POMYSŁ NA TĘ WYSTAWĘ 
I DLACZEGO TAKI TYTUŁ? 
Architektura współczesna często 
marginalizuje człowieka, spycha go 
do roli, co najwyżej, gościa. Jest mo-
numentalna, brutalna i zimna, stwo-
rzona jakby sama dla siebie, a nie 
na nasze potrzeby. Jest rajem ar-
chitektów, matematyków i fizyków, 
którzy dzięki nowym technologiom 
mogą rozwinąć swoją wyobraźnię, 
często zapominając o tym, dla ko-
go tworzą swoje dzieła. Od lat za-

uważam tę tendencję, ale także po-
wtarzalność pewnych schematów, 
zwłaszcza w architekturze tworzo-
nej niższym nakładem finansowym. 
W miastach mniejszych, takich jak 
Lublin, powstaje dużo nowych bu-
dynków, jednak często podobnych 
do siebie.

Swoje fotografie staram się ska-
drować w sposób inny, oderwany 
od całości konstrukcji. Ludzie bądź 
zwierzęta nie znajdują się w kadrze 
przypadkowo, a są do nich bądź do-
dane w postaci sztafażu, bądź za-
uważone i sfotografowane tak, by 
pasowały do zdjęcia. Czasem wiąże 
się to z długim wyczekiwaniem bądź 
wielokrotnymi próbami wykonania 
ujęcia. 

WYSTAWA MIAŁA SWOJĄ 
PREMIERĘ W GALERII POMOST, 
TERAZ MOGLIŚMY JĄ OGLĄDAĆ 
NA POCZEKAJCE. CZY JESZCZE 
MASZ JAKIEŚ INNE PLANY 
EKSPOZYCJI?
Planuję pokazać tę wystawę w re-
stauracji Qulturalna na Starym Mie-
ście i – jeśli się uda – jeszcze w in-
nych galeriach. Poza nią mam kilka 
projektów, które realizuję, ale w tej 
chwili nie są jeszcze gotowe. Po ich 
zakończeniu pochwalę się efektami 
w naszej Galerii. 

Cały czas prowadzę Koło Fotogra-
ficzne „Poczekajka” i chciałbym, by 
jego członkowie też coś pokazywali. 
To, że mamy swoją galerię, jest spo-
rym ułatwieniem dla początkujących 
fotografów, którzy mogą się zapre-
zentować szerszej publiczności.

DZIĘKUJĘ ZA ROZMOWĘ 
I   ŻYCZĘ WIELU NOWYCH FOTO-

GRAFICZNYCH POMYSŁÓW

Z Emilem Ziębą rozmawiała 
Małgorzata Grzenia

Fo
t. 

M
ał

go
rz

at
a 

G
rz

en
ia

 

Wybrane zdjęcia z wystawy
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Podziwiałem jego gorliwość w służeniu ludziom mającym proble-
my z demonicznym dręczeniem i opętaniem. Miałem też świado-
mość jego wielkiej wiary oraz pogłębionej pobożności maryjnej, 
która pozwalała mu na skuteczne pomaganie ludziom. Dawało 
się poznać jego wielkie zatroskanie o sprawy Ojczyzny i Koś-
cioła, które przybierało kształt wezwania do modlitwy i ufności 
pokładanej w Bogu kierującym losami świata. Głosił podniosłe 
kazania patriotyczne i gromadził tysiące osób na Mszach świę-
tych z modlitwą o uzdrowienie. Ponieważ ks. Jan bardzo czcił 
św. Ojca Pio z Pietrelciny i miał osobiste wspomnienia z relacji 
ze świętym Kapucynem, dlatego we wrześniu 2008 roku nagra-
łem jego opowieści o listach pisanych do ojca Pio i cudownych 
interwencjach Stygmatyka z San Giovanni Rotondo. Opubliko-
wałem je wraz z innymi tekstami w książce Ojciec Pio przewod-
nik na drogach modlitwy i cierpienia.

Kiedy w grudniu 2021 roku prowadziłem rekolekcje adwento-
we w parafii Przemienienia Pańskiego w Garbowie, ks. Infułat 
jeszcze żył, choć był już w złym zdrowiu. Gdy dowiedział się od 
ks. Jerzego Ważnego, proboszcza w Wąwolnicy, który spowia-
dał podczas rekolekcji w Garbowie, że ja głoszę nauki rekolek-
cyjne w tamtejszej parafii, wówczas zaproponował, by zaprosić 
mnie do wygłoszenia rekolekcji wielkopostnych w Wąwolnicy. 
Po uroczystościach pogrzebowych ks. Infułata, które odbyły się 
27 grudnia 2021 roku, ks. Jerzy Ważny zwrócił się do mnie z in-
formacją, że ostatnią wolą Infułata było to, bym poprowadził re-
kolekcje w Wąwolnicy.

Przygotowując się do posługi słowa w parafii wąwolnickiej, 
co według planów miało mieć miejsce w marcu 2022 roku, po-
myślałem, że warto przekazać parafianom jakiś szczególny dar 
związany z osobą tak szanowanego tam Księdza. Przypomnia-
łem sobie wówczas, że w swoich zasobach posiadam wywiad 
z Infułatem, który opowiadał mi o swoich listach do świętego 
ojca Pio oraz osobistych przygodach z tym Świętym. Postano-
wiłem zatem wydać broszurkę o księdzu Janie i dołączyłem do 
niej moje wspomnienia o tym Kapłanie, a także ofiarowany mi 
przez siostrę Franciszkę Różycką ze zgromadzenia Małych Sióstr 

Niepokalanego Serca Maryi, tekst wspomnień jej mamy Barba-
ry Różyckiej, która jako mała dziewczynka została uzdrowiona 
w Rożdżałowie przez wstawiennictwo świętego ojca Pio na proś-
bę wyrażoną w liście młodego wikarego z Kumowa, którym był, 
pracujący wtedy w tamtejszej parafii, ks. Jan Pęzioł. W pozycji 
zamieściłem też recenzję wydawniczą napisaną przez znanego 
chirurga, prof. Grzegorza Wallnera, który opiekował się choru-
jącym ks. Pęziołem w szpitalu w Lublinie i obdarzał go wielkim 
szacunkiem oraz cenił go za przykład kapłańskiego życia. Otrzy-
małem też pozytywną opinię o książce od pani prof. Marioli Ła-
guny, ówczesnej dyrektor Szkoły Doktorskiej na KUL, której cała 
rodzina była związana z osobą Infułata.

Publikacja w nakładzie 2000 egzemplarzy została wydruko-
wana na początku marca 2022 roku w drukarni w Sandomie-
rzu jako niewielka broszura, tania i przystępna dla czytelników. 
Podczas rekolekcji w Wąwolnicy udało się rozprowadzić prawie 
1000 książeczek, które cieszyły się popularnością wśród parafian 
i gości. Ludzie bowiem dobrze znali księdza Jana i wspomina-
li go z ogromną życzliwością i szacunkiem. Potem jeszcze kilka 
razy dostarczałem książki do sklepików przy kościele w Wąwol-
nicy, które to książki cieszyły się popularnością i rozchodziły się 
szczególnie podczas uroczystości odpustowych we wrześniu 2022. 
Sporo egzemplarzy zostało rozsprzedanych w parafii kapucyń-
skiej w Lublinie na Poczekajce. 

Kiedy okazało się, że wyczerpał się cały nakład, podjąłem de-
cyzję o wznowieniu publikacji i dodrukowano jeszcze kolejnych 
1000 egzemplarzy. Stanąłem wówczas przed wyzwaniem roz-
prowadzenia ich wśród czytelników. W sercu jednak czułem, że 
ks. Pęzioł czuwa nad tym przedsięwzięciem z wysoka i dba o to, 
by rozpowszechniać znajomość jego osoby. Pamiętając, że ksiądz 
Jan, będąc wikarym w Kumowie, pisał listy do ojca Pio, postano-
wiłem nawiązać kontakt z proboszczem w Kumowie i zgłosić się 
z propozycją, by głosić tam kazania na temat księdza Jana i jego 
listów do świętego Kapucyna. Kiedy na zaproszenie proboszcza 
z Wojsławic, ks. Zbigniewa Kasprzyka, 20 sierpnia 2023 roku 
głosiłem kazania w Wojsławicach podczas odpustu ku czci Nie-
pokalanego Serca Maryi, wówczas tam spotkałem proboszcza 

Niezwykłe 
przygody 
z księdzem 
infułatem 
Janem Pęziołem
Księdza infułata Jana Pęzioła odwiedzałem 
wiele razy w Wąwolnicy, gdzie zawsze 
doznawałem serdecznego przyjęcia oraz 
wielkiego szacunku i życzliwości. KSIĄDZ JAN PĘZIOŁ
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z Kumowa, ks. Andrzeja Seredę, gdyż obie parafie leżą w jednym 
dekanacie. Gdy powiedziałem mu o swojej propozycji głosze-
nia słowa Bożego, z radością zgodził się, bym przyjechał do jego 
parafii i wygłosił kazania. Jako najbliższą okazję wskazał reko-
lekcje adwentowe w grudniu 2023 roku. Chętnie zgodziłem się 
na tę propozycję, gdyż takie było moje wcześniejsze pragnienie.

Byłem przekonany, że ksiądz Jan z nieba pilotuje tę spra-
wę i prowadzi do umożliwienia popularyzowania jego posta-
ci. W dniach od 15 do 17 grudnia 2023 roku głosiłem kazania 
w kościele w Kumowie oraz kaplicach dojazdowych w Alojzo-
wie i Kasiłanie. Mówiąc o potrzebie odnowienia więzi z Bogiem, 
wskazywałem przykłady ludzi, którzy doświadczyli mocy Bożej 
Opatrzności przez wstawiennictwo świętych. Kazania spotkały 
się z żywym zainteresowaniem słuchaczy. Niektórzy z nich pa-
miętali jeszcze gorliwą posługę ks. Pęzioła w Kumowie i znali 
osobiście osoby, dla których prosił on o łaski przez wstawien-
nictwo Zakonnika z San Giovanni Rotondo. Dlatego też chętnie 
nabywali pozycję dobitnie wskazującą, że na terenie ich parafii 
Bóg okazywał dzieła swojego miłosierdzia.

Mając jeszcze spory zapas książeczek pomyślałem, że skoro cała 
sprawa zaczęła się w Garbowie, gdzie głosiłem dwa lata wcześniej 
rekolekcje, które sprowokowały ks. Pęzioła do wyrażenia prag-
nienia, bym przybył z rekolekcjami do Wąwolnicy, to powinie-
nem się tam udać z kazaniami. Nie musiałem jednak zabiegać 
o taką okazję, gdyż okazało się, że na rekolekcje adwentowe w ro-
ku 2023, które miał tam głosić dominikanin o. Tomasz Nowak 
z Łodzi, kaznodzieja nie mógł przyjechać na ich początek i szu-
kał kogoś, kto by go zastąpił. Zadzwonił do o. Piotra Zacharskie-
go, kapucyna z klasztoru na Poczekajce, by ten wygłosił zamiast 
niego kazania przez pierwsze dwa dni rekolekcji. Ten zgodził się 
i pojechał we wtorek 19 grudnia do Garbowa, by głosić tam na-
uki rekolekcyjne. Jednak wieczorem tego dnia poczuł się na ty-
le chory, że potrzebował kolejnego zastępcy, który byłby gotowy 

pojechać do Garbowa i gło-
sić tam kazania. Po wizycie 
u lekarza okazało się, że miał 
zapalenie płuc. Potraktowa-
łem tę sytuację jako swoistą 
interwencję ks. Jana, który 
sprawił, że spełniło się moje 
dążenie do tego, bym mógł 
pojechać do Garbowa. Zgło-
siłem się na ochotnika do wy-
jazdu i miałem kolejną okazję 
dzielić się świadectwem o po-
staci Infułata z Wąwolnicy, 
który nadal jest świadkiem 
Bożego działania w historii.

Podobna sytuacja na-
darzyła się bardzo szybko. 
W archikatedrze lubelskiej 
w dniu 27 grudnia wypada 

uroczystość odpustowa świętego Jana Apostoła i Ewangelisty. 
Kazania odpustowe w roku 2023 miał wygłosić jeden z wycho-
wawców z Metropolitalnego Wyższego Seminarium Duchowne-
go w Lublinie. Jednak w przeddzień uroczystości dostał wyso-
kiej temperatury wynoszącej 40 stopni Celsjusza i zadzwonił do 
proboszcza, że nie jest w stanie spełnić posługi kaznodziei. Po 
obdzwonieniu kilku innych potencjalnych mówców ks. proboszcz 
Krzysztof Kwiatkowski 26 grudnia 2023 roku zadzwonił do mnie 
z pytaniem, czy w tej awaryjnej sytuacji nie mógłbym wygłosić 
kazań odpustowych w archikatedrze. Znowu potraktowałem tę 
sytuacje jako wezwanie ks. Pęzioła, bym mówił o nim ludziom 
w drugą rocznicę jego pogrzebu.

Dokładnie bowiem w święto św. Jana Apostoła, 27 grudnia 
2021 roku w Wąwolnicy odbywały się uroczystości pogrzebowe 

zasłużonego Kapłana, które zgromadziły kilku biskupów, kilkuset 
kapłanów i tysiące wiernych, by pożegnać niezmordowanego Słu-
gę konfesjonału i wiernego Propagatora kultu Najświętszej Maryi 
Panny w wizerunku Matki Bożej Kębelskiej. Z okazji jego śmierci 
napisano w Lubelskim Gościu Niedzielnym: „Przez ostatnie la-
ta swego życia mocą imienia Jezus i poprzez zawierzenie Maryi 
wyrzucał złe duchy, pocieszał strapionych, modlił się o łaski dla 
potrzebujących. Ks. Jan Pęzioł, wieloletni kustosz sanktuarium 
Matki Bożej Kębelskiej, wrócił do domu Ojca”. Ks. arcybiskup 
Stanisław Budzik, Metropolita Lubelski w homilii pogrzebowej, 
wspominając postać Infułata, stwierdził: „Był bardzo podobny do 
św. Jana Apostoła, bo św. Jan był umiłowanym uczniem Pańskim 
i tak było i z naszym Infułatem. Niestrudzenie zabiegał o spra-
wy Boże. Kochał Matkę Bożą, której zawierzał wszystkie sprawy 
i ludzi za których się modlił”.

W homilii podczas Mszy świętej odpustowej w lubelskiej ar-
chikatedrze wyszedłem od postaci świętego Jana Ewangelisty, 
który pokornie wzrastał w wierze, przechodzącej od naturalne-
go przywiązania do Pana Jezusa, poprzez doświadczenia cudów 
Mistrza z Nazaretu, aż do głębokiego uwierzenia w zmartwych-
wstanie po wejściu do pustego grobu Odkupiciela. Wskazując, 
że święci nie od razu byli doskonali w wierze, odniosłem się do 
postaci ks. Infułata Pęzioła, który też konsekwentnie podążał 
drogą wzrastania w cnotach. Przypomniałem prosty fakt, że na 
paczkach z książką o ks. Pęziole przysłanych w pierwszym trans-
porcie z wydawnictwa w Sandomierzu omyłkowo wpisano jego 
nazwisko jako Pędzioł. Kiedy pokazałem te paczki w Wąwolni-
cy, usłyszałem od naocznych świadków jego życia, że na począt-
ku posługi ks. Jana w Wąwolnicy tak go określano, bo się ciągle 
gdzieś śpieszył i był dość niecierpliwy. Dopiero po czasie zmity-
gował się i zaczął zachowywać się bardziej statecznie oraz oka-
zywał ogromną wyrozumiałość. W istocie wiele osób zapamię-
tało go jako ostoję spokoju i łagodności. Dla mnie osobiście było 
zdumiewające, że on zawsze miał czas spokojnie porozmawiać 
i ilekroć go odwiedzałem, poświęcał mi sporo uwagi, cierpliwie 
wysłuchując, częstując herbatą i ciastem oraz pokornie prosząc 
o błogosławieństwo.

Po zakończeniu Mszy świętej w archikatedrze wiele osób pod-
chodziło do mnie i wspominało księdza infułata Pęzioła jako ce-
nionego duszpasterza, któremu wiele zawdzięczali. Niektórzy 
kupowali po kilka broszurek poświęconych postaci Egzorcysty 
z Wąwolnicy, stwierdzając, że muszą się nimi podzielić z bliski-
mi, gdyż jest dla nich bardzo ważny. Mam głębokie przeświadcze-
nie, że ks. Jan cieszy się z nieba zabiegami o rozpowszechnianie 
informacji o jego postaci i dyskretnie reżyseruje troskę o lepsze 
poznawanie jego duchowego dziedzictwa. Temu też służy podzie-
lenie się w tym tekście moim doświadczeniem niezwykłej przy-
gody spotkania ze świątobliwym Kapłanem, która to przygoda 
nadal trwa i jestem przekonany, że może mieć kolejne etapy.

o. Andrzej Derdziuk
Zdjęcia: z archiwum autora tekstu

OJCIEC ANDRZEJ DERDZIUK PODCZAS REKOLEKCJI 
WIELKOPOSTNYCH W WĄWOLNICY W 2022 R.
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Z ŻYCIA WSPÓLNOTY PARAFIALNEJ LISTOPAD – GRUDZIEŃ 2023

Do wspólnoty Kościoła przez sakrament chrztu świętego zostali włączeni:

Bieniek Antoni 

Chuiko Oliwier 

Czerwonka Wiktor

Dul Maja 

Dziubińska Zofia 

Flis Lidia 

Hejwowski Jakub 

Kasperek Gabriel 

Kasztelan Maja 

Niedzielska Zofia 

Oniszczuk Zofia 

Pawlus Helena 

Salwa Antoni 

Tryniszewska Iga 

Sawicka Hanna 

Menville Liam

Porębska Michalina Maria

Kowalik Aleksandra

Wybranowski Henryk

Przed Bogiem i wobec wspólnoty sakramentalne „tak” wypowiedzieli sobie:

Wawryn Konrad Bogdan i Zyza Jadwiga Weronika

Skomra Wojciech Grzegorz i Górska Katarzyna Anna

Bartoszek Kamil Adrian i Wiśniewska Magdalena

Odeszli do Domu Ojca w nadziei wiecznego zmartwychwstania:

Witkowska Anna Maria 

Biżek Grzegorz Bogusław

Cegiełka Sebastian Artur 

Baruk Teresa Wiktoria

Kuśpit Waldemar Bogdan

Kalarus Sławomir Marian

Banaszak Leonard Tadeusz

Rejowska Eliza Kazimiera 

Dobosz Stanisława Sabina

Iłowiecki Mirosław Kazimierz

Żukowski Piotr

Płochacka Mieczysława 

Borkowski Lech

Wójcik Ryszard Stanisław 

Gęba Jerzy 

Wiśniewska Maria Ewa

Gawrysiak Janusz Jan

Galińska Anna

Przedwojewski Stanisław Antoni

Wawryszuk Alfreda Anna

Rokicki Krzysztof

Ulanowski Józef

Miatenko Alicja Stanisława 

Pietras Halina Maria

Przekaż 1,5% podatku na

Stowarzyszenie Przyjaciół
Parafii „Poczekajka”

Al. Kraśnicka 76, 20-718 Lublin

Nr KRS: 0000312130

Nasze główne projekty:
Bliżej Żłóbka
Z kulturą do Nieba
Festyn Rodzinny „Wspólnota to ty i ja”

Wakacyjne wyjazdy dla dzieci
Święty Mikołaj na Poczekajce
Wigilia dla osób samotnych
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Kochane 
dzieciaki

Matka Boża 
Gromniczna
Tekst: Małgorzata Brzozowska 

Ilustracje: Julia Kozaczuk

– Mamo, dlaczego mówi się, że w lu-
tym jest święto Matki Bożej Gromnicznej?

– Jacku, 2 lutego oddajemy cześć Mat-
ce Bożej, a gromnica jest Jej atrybutem.

– Atrybutem? 
– Tak, atrybut to cecha rzeczy, która 

ją wyróżnia spośród innych. Może to być 
też przedmiot związany z daną postacią, 
więc gromnica jest uznawana 2 lutego za 
atrybut Matki Bożej i symbolizuje Jezusa 
Chrystusa, który jest Światłością świata, 
oraz opiekę Maryi.

– Czy Matkę Bożą Gromniczną moż-
na rozpoznać? Na przykład na obrazach?

– Tak, zazwyczaj przedstawia się Ją 
z wilkami.

– Wilki? Dlaczego z wilkami? Czy chcia-
ły zrobić Matce Bożej krzywdę? 

– Nie, Jacku. Jest polska ludowa le-
genda o spotkaniu Matki Bożej z wilczym 
szczenięciem lub, jak chcą inni, z doro-
słym wilkiem. 

Ta legenda głosi, że Matka Boża szła w zi-
mową noc, a za Nią skradał się wilk. Tego 
wilka szukali chłopi, bo włamywał się im 
do kurników i porywał kury. Chcieli go 
zabić. Spotkali na drodze Maryję i zapy-
tali Ją, czy nie widziała wilka. Najświęt-
sza Panienka odpowiedziała, że wilka nie 
widziała, a chłopi powinni poszukać wilka 
we własnych sercach. I przykazała im, że-
by poszli do domu. Gdy po tych słowach 
chłopi odeszli, spod Jej płaszcza wysunę-
ła się głowa wilka. Maryja skarciła go, ale 
nie była w stanie wydać wilka, gdyż jego 
cierpienie wzruszyło Jej serce. Odtąd wilk 
zawsze towarzyszył i służył Maryi. Luty 
nazywano wilczym miesiącem, bo wte-
dy wygłodniałe wilki polowały w stadach. 

– Jak to, mamo, to Matka Boża skła-
mała, żeby złemu wilkowi nic się nie stało?

– Matka Boża nie zgodziła się na zabi-
cie wilka, ale nie pozwoliła mu dalej za-
bijać kur.

– Czy tak naprawdę było?
– Myślę, że nie, Jacku. To taka legen-

da, w której prawdziwe jest to, że Maryja 
otacza opieką ludzi i ich dobytek, jeżeli Ją 
o to proszą w modlitwie.

W polskiej kulturze ludowej sam luty na-
zywano wilczym miesiącem, gdyż wtedy 
to wilki polowały w stadach. Wierzono 
też, że Matka Boża nie tylko chroni wsie 
przed wilkami, odstraszając je płomieniem 
świecy, ale też chodzi po polach i miedzach 
z zapaloną gromnicą, ochrania oziminy 
przed wymarznięciem i oświetla drogę 
zbłąkanym wędrowcom.

Niesiono również gromnicę ze sobą, idąc 
przez las, dlatego że chłopi mieli nadzieję, 
że ogień gromnicy zniechęci wilki do ataku. 
Nie tylko z wilkami przedstawiano 
Matkę Bożą Gromniczną, ale 
i z koszyczkiem lub znajdują-
cym się u Jej stóp gniazdkiem 

ze skowronkami. Wierzono, że 2 lutego po 
raz pierwszy, mimo panującego jeszcze 
mrozu, odezwie się skowronek.

Ze świętem Matki Bożej Gromnicznej 
łączyło się też wiele innych zwyczajów 
i przekonań. Od gromnicy zapalano og-
nie w kuchni, w piecach i w umieszczonej 
przed świętym obrazem lampce oliwnej. 
Błogosławiono nią dobytek. Na tak zwa-
nym tragarzu, czyli najważniejszej belce 
sufitowej, wypalano gromnicą krzyż. Wy-
chodzono z nią przed dom, gdy zgłodniałe 
wilki nocami podchodziły pod zagrody. Za-
palano ją także i stawiano przy oknie, gdy 
nadciągała burza. Obchodzono z gromnicą 
zagrodę, żeby ochronić ją przed burzą, ale 
i przed ogniem i gradobiciem.

– To ciekawe! 
– Tak, polskie wierzenia 

i legendy ludowe są inte-
resujące i bardzo mądre!



22 XII 2023 SPOTKANIE WIGILIJNE W KLASZTORNYM REFEKTARZU 
FOT. MAŁGORZATA GRZENIA



7 I 2024 KONCERT CHÓRÓW COPERNICUS I AXIS MUNDI FOT. EMIL ZIĘBA



14 I 2024 PARAFIALNE KOLĘDOWANIE NA POCZEKAJCE 
FOT. MAŁGORZATA GRZENIA


